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Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa : Msza' połowa w obecności przestawicieli Władz i dygnitarzy

w  Częstochow ie. — Ten świetny a takim tryumfem 
uw ieńczony m om ent dziejowy —  św ięcił Lwów 
w  ubiegłym  tygodniu jako p iątą rocznicę - w ielką 
narodow ą uroczystością.

Punktem  kulm inacyjnym  obchodu była cere­
m onia odsłonięcia Krzyża Obr. Lw ow a na gm achu 
Szkoły  Kadeckiej.

M szę połow ą odpraw ił ks. gen. B ogucki w obe­
cności repr, w ładz w ojskow ych i cywilnych z gen. 
ledrzejew skim  i prez N eum anem  na czele. P rze­
mówił poseł M ączyński, poczem  dokonał odsło­
nięcia krzyża. Przem aw iali także sekr. Z. O. L. p.
W allner i kom endant szkoły kad. U roczystość za­
kończono „R otą“ i hym nem  narodow ym .

Polshie echa w francuzhiej prasie
P rasa  całego św iata od sam ego początku- 

w skrzeszenia Polski odnosi się z w ielkiem  zain­
teresow aniem  do sp raw  naszego kraju.

Zw łaszcza p rasa  francuska zarów no codzienna 
jak tygodniow a pośw ięca wiele uw agi Polsce, 
w dając się naw et w szczegóły życia w ew nętrznego 
i gospodarczego.

Jako dow ód zam ieszczam y w  niniejszym  nu­
merze reprodukcyę ryciny z popularnego  tygodnika 
paryskiego UIllustration. Rycina (w raz z orygi­
nalnym  podpisem  francuskim ) przedstaw ia całą 
bandę paskarzy i lichw iarzy konw ojow anych przez 
policyę w Alejach Jerozolim skich w  W arszaw ie.

Do illustracyi dodany jest artykuł p. t.: „Le 
G ouvernem ent Polonais contrę les spćculateurs" 
(„Rząd polski przeciw  spekulan tom ").

LA L IT T E  GO NT HE LA SPKi T I.A T IO N  EN POLOGNE. — DOfili'. ilan s  le s  ru e s  <łe V arsov ie . sous u n e  fo r te  esfcorte de polloe 
iTnu itroupe im p o r ta n t de tra lii in a n ts  m is m  (Hat d 'a r r e s ta 'io n .

Polskie echa w francuskiej prasie : Rycina z „L’Illustration“ przedstawiająca konwojowanie paskarzy przez
policyę w Warszawie.
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Bestplshie zamordowanie dziewczyny 
w Warszawie.

(Do illustracyi tytułowej).

W  żadnem  m ieście może bezpieczeństw o pu­
bliczne, w  dom u czy na ulicy, bezpieczeństw o 
życia i m ienia —  nie jest tak pow ażnie zagrożone 
jak  w stolicy Państw a, która pow inna być przecież 
w zorem  ładu i uporządkow anych stosunków  spo­
łecznych.

M ęty przeróżnego rodzaju, bandyci, złodzieje, 
nożow ce i apasze w ylęgają w ieczoram i na ulice 
i n ap ad a ją  przechodniów , w łam ują się do dom ów, 
rabują , k radną i m ordują —  drw iąc sobie jaw nie 
z policyi.

Tymi dniam i w strząsnął opinią W arszaw y iście 
bestyalski nap ad  złodziei na dom Nr. 37. przy 
ulicy D obrej na m ieszkanie niejakiego B runona 
D ym ow skiego.

Dym owski, który m usiał był w /d a lić  się z dom u, ‘ V ' * ' „
pozostaw ił dla p ilnow ania m ieszkania pew ną dziew - ' 05 -fc  - -  . ; r
czynę t. zw. „Zośkę z B ugaja". ; • *_ ...."r***1' -

Pow róciw szy w kilka godzin zastał D ym ow ski '  . . .
w ierną służącą leżącą bez życia na podłodze. Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa : Odsłonięcie Krzyża Obrońców Lwowa na gmachu Szkoły

M ieszkanie zostało doszczętnie zrabow ane. kadeckiej we Lwowie.

Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa
W ielkopom ną obroną Lwowa, której pam ięć 

w historyi w rów nej chw ale błyszczeć będzie jak 
bohaterskie wysiłki rycerzy w Barze i załogi

W olelibyśm y praw dę m ówiąc —  by inne 
w iadom ości, lepsze i mniej nas w oczach zagra­
nicy poniżające —  były sygnalizow ane w prasie 
europejskiej.

Najdroższa na świecie marka listowa.
Niemcy w znaczeniu negatyw nem  zdystanso­

w ały w zupełności sow iecką Rosyę.
jeszcze w iększy nieład społeczny, jeszcze w iększe 

zam ięszanie pojęć i idei, dezorganizacya państw ow a 
tak adm inistracyjna jak  gospodarcza.

P o lska nie należy bynajm niej do krajów, gdzieby 
w aluta była silna i zdrowa. T e kardynalne n iedo­
m agania acz chw ilow e —  pociągają  za sobą  dro­
żyznę i trudności ekonom iczne.

Bez przesady pow iedzieć jednak  można, że 
w porów naniu z Niemcami —  u nas w Polsce 
są  sielankow e stosunki.

O drożyźnie panującej w N iem czech, gdzie 
chleb dochodzi do cen m iliardow ych, a mięso 
bilionow ych —  my dzięki Bogu nie m am y u nas 
jeszcze pojęcia.

W  Niem czech druku ją  się banknoty  opiew ające 
na biliony m arek. Jak  przepastn ie nisko stoi tam 
w artość pieniądza —  św iadczy o tem najw ym ow niej 
puszczenie w obieg  znaczków  pocztow ych o w ar­
tości 1 miliarda marek niem.H!

W  nrniejszym num erze przynosimy reprodukcyę 
takiej marki listowej.
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Sukcesy dyplomatyczne — czechów: Masaryk w powozie dworskim z królem Belgów, Albertem.

Agonia Niemiec: P. Deckers i Dr. Guthardt, naczel­
nicy prowizorycznego rządu Nadrenii.

A gonia  Niemiec.
R ozpada się dziś w gruzy w ielkie dzieło p r tr  

skiego zbira B ism arka, potężny jak  się przez pół 
w ieku zdaw ało gm ach państw ow ości niemieckiej 
ufundow any na łupiestw ie i krzyw dzie Polski 
i Francyi i terroryzow aniu słabszych pobratym ców  
zachłannych P rusaków .

To co się dzieje w Niemczech, na co zukonten- 
tow anem  zdum ieniem  patrzy św iat cały, czyż nie 
jest straszną a przyk ładną k arą  Bożą, za łotrostw a 
Fryderyka i sprzym ierzoną z nim ladacznicę po­
lityczną, A ustryaczkę M aryę T eresę ? !...

Agonia Niemiec!... Niemcy - żyjący trup, z któ­
rego o d p ad ają  pojedyncze członki!

Jeden z najpiękniejszych krajów  —  słusznie po­
w iedzieć m ożna; najśw ietniejsza perła w do nie 
daw na tak dum nie noszonej koronie H ohenzol­
lernów  — N adrenia, nie chce rów nież mieć nic 
w spólnego z siepaczam i W ilhelm a O statniego.

N adrenia ogłosiła się niezaw isłą republiką. Ten 
ruch separatystyczny i w yzw oleńczy z pod gnio­
tącego ty raństw a P rus — w idzim y we, wszystkich 
krajach konającej Rzeszy niem ieckiej.

W  dzisiejszym  num erze przynosim y Czytel­
nikom dw ie illustracye z N adrenii.

Na pierw szej widzim y w  m iejscow ości Aix-la- 
C hapelle pow iew ającą z szczytów  hotelu „D eV ille“ 
flagę N adrenii na drugiej kierow ników  tym cza­
sow ego rządu pp. D eckersa i D ra G uthardta.

Sukcesy dyplomatyczne —  Czechów.
C zechów  słusznie nazw aćby m ożna „prusa­

kami S łow iańszczyzny", bo też z praw dziw ym i 
prusakam i bardzo w iele w spólnych cech zdradzają.

T en sam nienasycony głód ziemi, tasam a chci­
wość w ładzy i hegom onii, tasam a chytrość, ob łuda 
i brutalność. T ą  też sam ą „sym patyą“ cieszą się 
między Słow ianam i, jak P rusacy  u N iem ców —  
i kto wie czy ten sam  koniec ich nie czeka jak 
Prusaków .

Dzęki sw ej obłudzie i podstępności są Czesi 
urodzonym i dyplom atam i, a w iadom o, że w  dy- 
plomacyi ob łuda i podstęp  najlepiej popłaca.

To też nic dziw nego, że w  w alce dyplom a­
tycznej góru ją  nad naszym  narodem , który cechuje 
otw artość, szczerość i szlachetność.

Czesi potrafili w  krótkim czasie ze szkodą 
Polski zająć w ybitne stanow isko nietylko w  Sło- 
w iańszczyźnie, ale i w  Europie. Zdołali naw iązać 
bliskie stosunki zarów no z F rancyą jak Austryą, 
nie m ów iąc już o sowieckiej Rosyi. Nie pom inęli 
naw et i Belgii, gdzie p. M asaryk w Brukseli po­
kazyw ał się w całej pom pie z królem Belgów 
Albertem.

— My sem tady! - mógł sobie p. M asaryk 
powtórzyć znany a tak popularny w całym świecie 
okrzyk sw ego narodu.

Miesiąc wędrówki po Polsce: Góralki przed koś­
ciołem wracające z dzieckiem od Chrztu świętego

    -------

■ i - i  -

Agonia Niemiec: Hotel de Vil!e, w A ix-la-C hapelle, 
z którego wieży powiewa zielono-biało-czerw ona 

flaga Nadrenii.
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Były hról Ferdynand bułgarski —  
prywatyzuje.

C ar Ferdynad  bułgarski, należał jeszcze czasu 
sw ego panow ania do najw iększych koronow anych 
sybarytów  w Europie i znał sztukę życia i umiał 
je sobie uprzyjem nić.

Potom ek dom u Sachsen - K oburg - G otha, po 
sw em  zdetronizow aniu w yrzekł się zupełnie w szel­
kich m onarchicznych aspiracyi i pędzi w ojczystym  
Koburgu sw oje dni w ygnania, dziękując zapew ne 
losom, które z nim tak łagodnie się obeszły w po­
rów naniu z jego „kolegam i po tron ie": carem  
M ikołajem  i austryackim  Karolem.

Przyznać trzeba temu królikowi na em eryturze, 
że aczkolw iek był nieudolnym  politykiem  i n ie­
odpow iedzialnym  zupełnie sternikiem  naw y p ań ­
stw ow ej to przecież nie nadużyw ał sw ego 
stanow iska dla gnębienia i p rześladow ania swych 
politycznych i osobistych nieprzyjaciół.

D ość zresztą sym patyczny, acz fizyonomią, 
a zw łaszcza sław nie wielkim nosem  przypom ina- 
jącyjkom iczne karykaturalne lalki —  człowiek ten był 
tak oddany i zaabsorbow any w łasną o sobą  i uszczę­
śliw ieniem  jej, że nie m iał już ani czasu, ani 
głow y na czynienie źle lub dobrze drugim.

Chociaż niem iec z rodu, nie miał tych odra­
żających w ad sw ego narodu, a to w  większej 
części dzięki w ychow aniu w  m łodości, którą spę-

Zamach Hitlera w Monachium: Barykady i zapory uliczne.

A jed n ak  m oda jest w  pom ysłach sw oich nie­
w yczerpana.

Oto jej nowy pom ysł — na razie „lansow any" 
w Am eryce: przybranie dam skiego  kapelusza żywym 
ptakiem  um ieszczonym  w  przypiętej m ałej kla- 
teczce.

Nie przypuszczam y ani na chwilę, że w aryacka 
ta m oda nie przejdzie do nas z za O ceanu, że 
panie nasze nie dadzą  sposobności do złośliwej 
uwagi, że „m ają  p taszka  na głow ie —  a zajączki 
w głow ie" !

NR. 47

Najlepsza pasta do z ę b ó w ! ! ;

Zamach‘Hitlera w Monachium: AdolfJPtler w towa­
rzystwie jenerała Ludendorfa.

Zamach Hitlera w  M onachium .
Nowe czasy, nowi ludzie. B ohaterów  zarów no 

jak pajaców  sw ych szuka dziś Polityka nie jak 
daw niej w pałacach  królew skich i książęcych re- 
zydencyach, lecz w yciąga ich z suteren i poddasz, 
z fab ry k  i w arstatów .

Do takich należy i p. Adolf Hitler przyw ódca 
narodow ych socyalistów  w  M onachium .

Były czeladnik tapicerski uw ażany jest przez 
wielu niem ców  za bohatera narodu i zbaw cę 
ojczyzny. Pozyskał on dla sw ych aw anturniczych 
idei przedew szystkiem  młodzież, na  czele której 
chciał najp ierw  obalić rząd berliński, a potem  
„w ydać" w ojnę Francyi.

Hitler, jak  w iadom o został po nieudałym  
zam achu aresztow any, a prokuratorya w  Lipsku 
wytoczyła mu proces o zdradę stanu.

N iniejszy num er przynosi nam  dw a zdjęcia 
z w spółczesnych dziejów  niem ieckiego zam ętu —  
przysłane nam  przez naszego koresponden ta  w  M o­
nachium .

Najdroższa na świecie marka listowa: Znaczek 
pocztowy o wartości 1 miliarda marek niem.

dził przew ażnie w  Paryżu.
Podajem y dziś portret tego pana, który po 

mimo dość podeszłego w ieku —  żyje podobno 
w cale w esoło nie stroniąc dotychczas jeszcze od 
B achusa i W enery.

B. król Ferdynand bułgarski prywatyzuje: Ostatnie 
jzdjęcię zdetronizowanego władcy

S z a le ń s tw o  m o d y .
Zdaw ałoby się, że m oda kobieca na punkcie 

toalet, kapeluszy i obuw ia —  doszła już do zenitu 
absurdu i w aryackich ekstraw agancyi.

Przez arenę m ody w szechśw iatow ej przesunęły 
się już i spódniczki odsłaniające nogi powyżej 
kolan i pantofelki bez pończoch i kapelusze przy­
bierane wszystkiem , co tylko da się pom yśleć.

Szaleństwo mody: Kapelusz damski z żywym 
ptaszkiem.
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ry d e ry k  Mauzens.

Z BAGNA

-  Nosi długie niebieskie okrycie -  ciągnął 
dalej służący.

-  Z aksannifnemi wyłogami -  wyszczegól­
niała smużąca. ~ Kapelusz ubrany fiołkami...

-  Dosyć -  przerwał Piotr
Z tych szczegółów toaletowych, poznał Lu­

dwikę pubois.
Służący zamilkli i czeka'i na zapytania. Po 

chwili odezwał s ?  znowu młody człowiek:
-  jeżeli pan Turner bywa tu tylko niekiedy, 

te gdzie m ieszka?
-  Tego nie wiem -  odrzekł s'uźący. -  

Oprócz jego rendez vous tutaj, nic więcej o nim 
nie wiemy.

-  Chyba to tylko, źe jest Anglikiem rró- 
wiła służąca. Wymowa jego i nazwisko nie 
pozostaw iają co do tego żadnej wątpliwości...

-  Anglik i bardzo bogaty... dodał słu­
żący. -  Bukiety i pudełka z cukierkami, jakie 
do nas przynoszono, muszą drogo kosz ować...

-  Dziękuję -  rzekł nagle Pioir. -  Pożegnał 
ich i wyszedł.

-  Czy nie siada pan do kierownika ? — 
zapytał szofer.

-  Nie — odpowiedział, siadając do środka 
samochodu.

-  Dokąd b ę lę  mial zaszczyt zawieźć pana?
-  Gdziekolwiek.
-  już jedzkmy.
Szofer chwycił za kierownik, zatrąbił i ruszył 

z miejsca, szepcąc do siebie ze zdumieniem:
-  Czyżbym przypuszczał kiedykolwiek, że 

król samochodów o s le stu dwudziestu koni 
zer hce używać spaceru w mym skromnym wo i e ..

Tymczasem Piotr wcisnął się w  sam kąt 
siedzenia. Po poprzedmem podnieceniu, nastąpił 
nagle zanik energii. Ten straszny cios odejmo­
wał mu teraz wsżysfk<ę siły. Zdawało mu się, 
źe w  nim i7 dokoła s.icgo zapanowała najzu­
pełniejsza ciemność. .X ;• ;

-  Co za szaleństwo było jeździć iufaj 1 -  
myślał. -  jak haniefcnem by o podobne badanie 1 
Przecież ja nie mam żadnego powodu do szu­
kania kłótni z i m  Turnerem? Żadnego! Nie 
znamy się wcale... I on .-apewne jak i ja zo s‘ał 
oszukany 1... Cichł Ludwiko... Mój Boże!...

Ugryzł się w  rękę, by stłumić w  sobie krzyk 
bółu. To, co najbardziej kochał w  tej młodej 
panie, jej łagodność, czułość, znikło od jed ego 
ciosu... Wszystko to nigdy nawet nie istniało...

-  Serce m e zost ło poszarpane! -  szep ta ł.---  
W  piersiach  s * y c h  c. uję tylko jedną w ielką  
ranę... To straszne.. Nigdybym  nie m yślał, że  
m ożna tak cierpieć 1...

N e widzi*! którędy jedzie samochód, nie 
zdawał sobie sprawy, gdzie się znajduje.

Gdy wreszcie cpanowal swe myśli, samochód 
był już przy bramie Mailłot i bila właśnie go 
dżina dziesiąta. Wysuną głowę przez okno i dał 
adres baronostws. W pięć minut potem wstę­
pował na schody małego pałacyku.

Z gości w salonie pozost.T jeden tylko Duret. 
Wsryscy inni wynieśli się wcześnie, wyrażając 
gospodarzom wyrazy współczucia. Najczulszym 
okazał się w  tym wypadku Wiktor Carialegue. 
Wielki przemysłowiec był zupełnie przybity tem 
nagleni i ; ublicznem wykryciem uczuć swego  
syna. Ze m ody człowiek zakochał się w  nau­
czycie ce, tego było już wiele... Lecz, że była 
ona nauczycielką jego narzeczonej i że fen : ie* 
szczęsny zdradził się publicznie, a w dodatku 
w salonie baronowej ze swą miłością, tego było 
więcej niż za wiele...

Baronosiwo i Maksym Duref prosili go, gdy 
się żegnał z nimi, by był wyrozumiały dla swego 
syna '.. v

Piotr tymczasem nie myślał wcale o skandalu, 
jaki wywoła!. A hł gdyby K milla miała cier­
pieć, byłoby to co innego, lecz on wiedział, źe 
Kamilla nie chce wcale wyjść za nieg > za nuż. 
Ona sarna spr. yja a z całego serc" tej idyllicznej 
m ilośii biednej nauczyceiki i króls stu dwu- 
V iesiu koni. Obo e narzeczeni przeznaczeni sobie 
przez swe rodziny od wczesne) mło ości, sta­
nowili zgodną opozycyę przeciw planom swych 
rodziców. Pod tym względem Piotr więc był
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zupełnie spokojny. Głowę swą miął zajęią tylko 
zciradą, j kiej siał się ofiarą. O czem innem i ie 
mógł nawet myśleć.

Bez troski o tem, co o nim mówią, nie zwra 
cając uwagi na służącą, która mu otworzyła 
drzwi, udał się wprost do pokoju Ludwiki.

Wszedł Młoda panna, siedząc ns krześle, 
odkryła twarz, którą za łaniała rękami. Oczy 
miała suche i wydawali się jak gdyby osłupiałą. 
Pani de Lagunan oznajmiła jej, że jutro musi 
opuścić ten dom.

Nieszczęśliwa na widok Pio*ra podniosła się 
i zrobiła ruch, jak gd by chci ła b edz do niego, 
by wz ł ją w swą obronę.

-  Piolrzeł — rzekła. -  Pan wie już?... Te 
listy 1.. Achl... Ocal mnie! ja...

Zamilkła nagle: młody człowiek bowiem  
patrzył na nią wzrokiem ostrym i smutnym.

-  Chciałem widzieć panią po raz ostatni... — 
odezwał się po chwili. -  jestem tak nędzny...

-  Piostrzel
-  Tak panią ksjrhałeml -  mówi! dalej Pioir 

s  łumio iym głosem -  tak, ch lałem panią ujrzeć 
jeszcze, jak gdybym chciał U go, by pani nie 
należała już do żyjących...

Pierś Ludwiki podniosła się konwulsyjnie.
Boże mójl -  j^nęła.

-  Więc pan sądzi?... -- zdołała z trudem 
wymówić.

-  Proszę mc nie mówić... Niech pani po­
zwoli popatrzeć na siebie... Potem odejdę

- Lecz ja nie w em , co lo za listy 1 ja nie 
wiem! To nie moje! Nie wiem, skąd się one 
u mnie w zi,lyl

Załamywała, rozpaczliwie ręce.
Pioir ro myślał:

Kom dya rka! Komedyantka jak w szy­
stkie inne ł Ach to st asznel Czuję, że już jej 
nie koch m, a te* tej miłości nie mogę żyć 1...“

Spojrzał jeszcze raz na nią i rzekł:
- Zegnam 1...

Żegnał nie młodą pannę, lecz żegna! swą 
zamarłą miłość.

Twarz Ludwiki skrzywiła się spazmatycznie... 
J*j wielkie, szare oczy zamknęły się. Piotr wy­
chodził.

W chwilę cotem zatrzasnęły się za nim drzwi 
pałacu baronostwa, a jednocześnie baronowa 
wchodziła do salonu.

Óczcc iwa! ją Maksym Duret,
-  I co?  -  zapytał.
-  Poszedł. Słuchałam pod drzwiami przez 

cały czas i nie stracłam ani jednego słowa.
-  Jak się to odb ło?
-  jak nie można lep ej.
I Łucya de Lagunan powtórzyła rozmowę, 

jaką prowadzili z sobą młodzi ludzie.
-  Doskonale 1 -  rzekł spokojnie M ksym 

Duret. — Obecnie musimy zatrzeć tylko ślady 
naszej operacyi.

W zki z konsoli paczkę listów i zbliżył się 
do kominka.

-  Chcesz je spalić? — zapytała baronowa.
-  Na uralriie. Pisma mego nie poznał ani 

Radox ani Piotr, rioświadczeńsi jednak od nich 
mogliby domyśleć się... Nie można przechowywać 
podobnych dokumentów...

I Maksym Duret rzucił je do ognia. Potem 
wyjął z kieszeni portfel 1 dobvł z niego karty 
wizytowe z nazwiskiem Karola Turnera.

-  Resztę ze stu, które kazałem sobie zrobić, 
już zniszczyłem -  rzekł. -  Pozostały mi się 
tylko te.

I dorzuci! je do listów w  kominku.
■- Tyś powinna to samo uczyń ć — dodał -  

ze swym kapeluszem z fiołkami 1 inmmi dro­
biazgami, któitych używałaś, chodząc n a  ulicę 
Godot... Nigdy nie można być dosyć ostrożnym...

Masz racyę...
 -  A. teraz, kiedyśmy skroili, n deży^zyći fó
szyć prędko... Kav illamusi jak najprędzej zostać 
pznią Piotrowa Carielegue . Dopóki małżeństwo 
nie zawarte, nigdy nie można być go pewnym... 
Miałaś fege dówody. ,

-  Istotnie.,. Na myśl ml nawet nie przycho­
dziło jeszcze przed dw ma tygodniami, by Piotr 
mógł się zadurzyć w nasze! nauczycielce!...

A gdybyś tego r ie spostrzega zawczasu, 
bardzo możliwe, że teraz .byłoby już za późno 
interweniować,. Spr.wa jednak załatwiona 1... 
Przeszkoda usunięta 1... Nie crekajmy, aż zjawi 
się jaka inna... Ża m esląc lub za dwa,/smuffek 
Piotra minie i wtedy wyznaczymy dzień ślubu...

Baronowa potwierdziła głową.
-  A jeżeli Piotr uczyni jak Julian? -  sze­

pnęła.

5

— Ech! -  odpowiedział prezes. -  Powtarzam 
cl, że dwa rrzy nie trafia się na takiego Juliana! 
Bądź spokojna! Do widzeni , do jutra!

I uścisną! przytem iękę siostrzenicy tak spo­
kojnie, jak gdyby się nic nigdy nie zdarzyło.

— Do jutra z tem! -  powtórzy1 a aronowa.
Maksym Duret wyszedł Gdy zatrzasnęły się

za mm drzwi wchodowe, p k! jó ka opar.a,
0 stół w ku hni, zwróciła się do Alfreda.

-V  Ostatni gość już posżtdł.
— C as więc, bym i js to uczyń! — odparł 

Bcxfró“.
Kończyli we trójkę swój obiad.
— Jakto? Chce pan już iść?  - zaprotesto­

wała kucharr a.
Czy pie ma pan może cxasu? zafrzy 

mywała go pokojówka,
* Obydwie były jak gdyby zahypnotyzowane 

przez, „extra“, N gdy jeszcze nie miały l k mi­
łego towarzystwa. Pi kł dały się od Śm echu 
z jego d wcipów i rumieniły się na przemian, 
gdy uczuwały pod stołem, jak śmiało ich dotyka 
swą nogą.

— już jest w pół do jedenastej -  tłómaczył 
Alfred,

— Musimy jeszcze napić się pouczy -  za­
praszała kucharka

— A możebyśmy lak zagrali w  karty? -  
proponowąia Małgorzata.

„Ext a“ jednak w s ał.
.  -  jesteśc e bardzo miłe mdje panienki -  

mówił do s ebie ■- czas jednak Ernesia Pana- 
jóna jest droższy, niż rąd icie.,. A zres tą nie 
mam już tutaj co robić... Dzięki waszym wska­
zówkom i memu sprytów; znam pał: cyk, jakb\m  
go budował, a w keszen i mej znajduje się już 
pół tuzina odcisków zamków. . Do widzenia 1*

Kładł na siebie z rzutkę i kapelusz. Obie ko- 
b ety  nalegały jednak:

— Pinie Alfredzie 1 Niech pan zostanie jeszcze 
chwilkę

— Nic m ogęl Proszę mi wybaczyć. Jest mi 
bardzo przykro.

Uśmiechnął się, ściskał je czule za ręce
1 dotarł do drzwi kuchni. Obie jednak służące 
nii? opuściiy go aż dopiero na ul cy i z utę­
sknieniem śledziły o czem . Dojrzały też, jak się  
zatrzymał pod latarnią.

Alfred wyjął kalendarzyk kieszonkowy i prze­
glądał go.

— Dzisiaj mamy 4 lutego... -  wyliczał. -  
Przez dwa tygodnie wszystkie następne noce 
mam zajęte... a nawet 18 mam dwa n ieszkania 
do ob umenia, kokoty, u której wczoraj poda­
wałem na five o’clocku i akademika, gdzie byłem 
przy ob edzie... D piero 19 lutego jestem wolny.,.

Wyjął ołówek i pod catą zapisać „Ul ca 
Ampćre, liczba 49.“ Pofem ruszył szybkim kro­
kiem naprzód, mrucząc do siebie:

— Tutaj tednak będz e n e obłupanie, lecz 
prawdziwe słup en e 1... Wejdę głośno i otwarcie, 
nie skrywając się wcale, poznałem bbwiem hi- 
s ’oryjkę, kfó ą zamknę bu ie każdemu, k,o mnie 
nazwie włamywaczem 1

III.

w  dwa dni potem. Piotr Cartalegue znajdo­
wał się już r>a otwarłem morzu, płynąc rta „Pro- 
vence“. jechał do Nowego Jorku.

Gdy przyszedł do domu, rodzice f«k byli 
przestraszeni jego zrozpaczoną m ną, iż rie czy­
nili mu żadnych wyrzutów. Na drugi dzień je­
dnak lano ojc ec prosi! go, by bezwłecznie 
pcjechał do Stanów Ameryki, gdzie zamierzono 
otworzyć nową fabrykę. Od dłuższego czasu 
prag ąl Cartalegue dla uniknięcia płacenia wiel­
kiego cla od swych samochodów, wyw żonych 
do Ameryki, założyć na miejscu swą { brykę. 
Teraź radeszła odpowiedz ia chwila. Wrażenia 
długiej podróży i zajęcia budową fabryki, uła- 
rodzf zapdwue ból biednego króla stu dwu­
dziestu koni.

Teraż stał Piotr oparty o poręcz ok ęfu i przy­
gląda! się burzliwemu morzu. Marzył. Oczy jego 
rtie w idział/zielonych fal, które kołysał zachodni 
wiatr. Zamiasi przestworza, miał przed sobą 
obrazy przeszłości. Poznał Kam 1 ę zupełnie młodą 
i o ira-u  zawiązab się,m iędzy nimi serdeczna 
przyjaźń. Skorzystali z tego ich rodzice i od- 
daw; a już postan wjli p łączyć ich węzhm i 
małżeństwa. Związku eg:* pragnęli barizo bs- 
ronostwo L gunan, nie świetnie stoj cy pod 
względem m jątkowym jak również i Carble- 
.gs^'owie, milionowi fabrykanci, którzy chcieli 
gorąco związać się z rodziną barona, jedną
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z najstarszych rodzin francuskich. Lecz oto w da, 
czy w irzy tygodnie po urocz stych zaręczynach, 
Piotr zakochał się ni spodzianie w  nowej nau­
czycielce Kamilli. Przekona1 się wtedy, że dla 
swej narzeczonej miał zamsze głębokie, lecz 
tylko braterskie uczucia nie przypóm nające ni 
czem tego, jakiego obecnie doznawał,

Zmieszało to Dardzo łodego czl wieka, lecz 
mimo chęci zapanowani nad so b ą ,:/era ził się 
szybko ze s*em i względami d a  panny Dubois. 
Spostrzegła też to wkrótce i Kamilla. Pewnego 
razu w ięła swego narzeczonego na b k i wprost 
mu rzekł?:

-  Kochasz Ludwikę...
P otr chc ał zaprzeczać, lecz młoda panna 

ciągnęła dalej:
-  I masz acyę, że ją koch sz l jest cudowna 

pod każdym w z ję d  m. Co do mn e to jestem 
gotowa rzucić się w ooiefi za cieb e, ale me 
poślubić cię., jesteś bardzo miłym i perw szyu  
szoferem na św  ecie... To prawda, ale có i robić? 
]a już innego wybrałam sobie za mę a!

Piotr stał jak osłupiały po tem wyznaniu, 
cpanowal się jednak na tyle, iż wy zeptal:

-  Kamillo... Moja droga Kamillo..
Nie miał nic innego do powiedzeń a Chciało 

mu się jednocześnie śmiać i płakać.
-  A kto jest ten inny? -  za ytał wreszcie.
-  Ni-? mogę ci powiedzieć, do óki nie do­

wiem się, czy mnie kocha... On 5 ie zna mych 
uczuć... I ja sama nic o nich nie wiedziałam 
jeszcze przed pięciu lub sześciu dniami... Po­
trzeba było dopiero tych zaręczyn i nadziei, źe 
zostanę wkrótce panią Piotrową Cartalegue, by 
spostrzedz, że wgłębi mego serca leży otagnienie 
pozostania panią... Achl zdradz labym sięl

-  A rodzice nasi? -  zapytał Piotr.
-  Nasi rodzice, co prawda, nie będą ,tem 

zachwyceni...
-  Trzeba ich zawiadomić ..
-  Kiedy?
-  Zarazi
-  Ja jestem zdania — odparła Kamilla -  

i e  lepiej poczekać.
-  Czekać? Na co?
-  Na wielkie wyścigi... Ty zdobędziesz na- 

pewne pierw zą n?grodę...
-  Taki Terrade i ja będziemy jechali na 

maszynie o s łe stu czterdziestu koni, będzie to 
najszybszy na świecie samochód 1

-  Gdy więc zostaniesz zwycięzcą, zaządasz 
od ojca, by w nagrodę pozwolił ci się ożenić 
z kim zechcesz,

-  A nie wspominać o tem LudWice?
-  Powiesz jej to zaraz jutro 1
Następnego dnia P otr zajechał samochodem

po sw ą przyjaciółkę i pannę Dubois. W czasie 
jażdy oświadczył się nauczycielce i Kamila 
sama zlaczyła ch ręce.

Pani Lagunan na równi z córką odgadła 
tajemnicę Piotra i gdy pewnego razu mł dy 
t z  ow  ek i Ludwika pozostali na chwilę sami 
w salonie, baronowa podsłuchiwała pod drzwiami. 
Z kilku zdań. jakie ją dobiegły, nie dowiedziała 
się o rob, odegranej przez Kamillę, przekena a 
się jednek, źe przypuszczenia jej są słuszne. 
Król stu dwudziestu koni zakochamy b ł w  na 
uczycielce i bez wahania poświęcał d'a niej 
pannę oe Lagunan. Baronowa pobiegła do Ma­
ksyma Djreta.

Na wieść, jaką mu przynio ła siostrzenica, 
dobroczynny pre;es ani się nie ruszył, tylko 
szybkie mrugan e powiekami zdradzało całe jego 
wzruszenie.

-  A ja liczyłam na to, iż Cartelegue’owie 
pozłocą na nowo przytariy nasz herb -  rzekła 
baronowa.

-  A ja, że zdobędę przez to jakie dobrze 
wynagradzane prezesostwo -  dodał Maksym 
Dure;.

-  Mamy tylko piętnaście tysięcy franków 
dochodu, a wydajemy kolo sześćdziesięciu -- 
westchnęła baronowa. -  Kapitały nasze topnieją.

-  A może już dawno stopniały. Tyle tylko 
mam na życie, ile mi przynoszą me urzędy 
w radach zarządzających różnych towarzystw.

Duret n e zajmował się tylko filantropią. Czas 
swój dzielił między dobroczynnością a dobrze 
rentującemi się interesami. Drugie pomagały do 
zdobycia pierwszych i nawzajem. Towarzystwa 
finansowe miały sobie za zaszczyt, iż w liczbie 
członków ich zarządu znajduje się i ten poważny 
obywatel.

Po chwili milczenia odezwał się znowu filan­
tropijny prezes:

-  Piotr poślubi Kamillę!

Te trzy słowa zostały wymówione fo?em 
rozkazującym stanowe ym f pewnym. Wuj i «io 
sirzeniCci popatrzyli sobie w  oczy, nie mrużąc 
nawet powiek.

-  Co mamy czynić? -  zapytała Ł:cya.
-  To, cośmy c yn ii pr?ed d udziesfu laty l
-  Dobrze — zgodziła się z pro totą baro­

nowa
I Maksym Duref napisał nat chmiast pierwszy 

z listów, którź miały być adresowane do panny 
L. D. n -i pocztę przv ulic Bayen. Łucya wyna­
jęła so b e  bezzwłocznie jeden pokój w  o d M  nej 
dziel icy Paryż? i kazała przynieść sobie fam 
okrycie i k peiusz, p d. bne do tych, ja«ie no­
siła nauczycielka. Na drugi dz eń przebrała się 
tutaj i udała się do pałacyku przy ul cy Godot- 
de-Mauroi, gdzie ocz kiwał już na nią wuj rod 
nazwiskiem Karoia Tur era. Przedlem zacho- 
d iła na poedę po Itsfy, adresowane poste- 
reslante.

Prz z dwa tygod de s 01 kał śię t ?k M ksym 
Duret i baronow i odbierali miłosne listy z po­
czty p z  ulicy Bayen. Po'em nieczuli na nic, 
urządzili dramatyczną s enę, w  następstwie której 
Piotr Cartalegu-, uciekając przed s - ą  boleścią, 
udał się do Nowego jorku. ^lody cz owiek prze­
żywał t r z po raz wtóry wszystkie przejażdżki 
samochodem z Karoliną i Ludwiką i straszny 
wieczór, podczas którego miłość jego zosa ła  
tak śmiertel ne zranioną. Przez c ły czas po­
dróży pozostawał kupionym w sobie, niemym, 
ślep m i obojętnym na wszystko, co go otaczało. 
Ożywił się dopiero nieco po wylądowaniu w No­
wym jorku.

Nowe dla nięgo zwycza e i obyczaje tego 
kraju zwróciły jego uwagę. Przejęła go także 
sprawa, jaką mu zlecił ojciec. Został wciągnięty 
w pęd życia amerykańskiego i bez zwłoki udał 
się zaraz do pełnomocnika ojcowskiej fabryki.

-  Ojciec mój — rzekł p wytłómacze iu 
celu swej podróży -  utrzymuje, iż możemy 
znaleść tu pomoc finansową i z łożyć wielką 
fabrykę...

-  I ja fak sądzę •- pofwierdzrł pełnomocnik.
-  Mówił mi mianowicie o wielkim finan­

siście... Lewisie J cksonie...
-  Właśnie obecnie jesł w Nowym Jorku.
-  Czy ma znaczny majątek?
-  Około tysiąca stu milionów..
-  Wi<cej niż miliard 1
-  I  sam się wszystkiem  zajmuje, jak zresztą 

przeważna liczba naszych mi iard rów... Ma 
dopiero czterdzieści n ęć  lat... Zaczął w  dwu 
dziestym sódm ym  roku z kilkudziesięcioma ty 
siącami franków... Obecnie p owadzi interesy 
w całych Stanach Zjednoczonych.

-  jakiego rodzaju są te interesy?
-  Wszelkiego... Banki, kup o i sprzedaż 

ziemi, karczowanie, planfac e, drogi żelazne 
i wodne, fabryki, trusty, jednem słowem wszystko 
i w sz stko udaje mu się, czego się do kuie...

-  Mówi pan, że jest w  Nowym jorku ?
-  Od kilku dni... Mieszka zazwyczaj Chi­

cago... W gruncie jednak rzeczy, jeździ ciągle 
od Atlantyku do Pacyfiku, od Meks ku do Ka­
nady... jego prfiwdziwem mieszkaniem jest własny 
wagon kolejow y..

Piotr udał się cło hof/lu, w  którym zatrzymał 
się słynny busin?ss-man i kazał sie zaanonso­
wać. Najpierw jakiś urzędnik zatelefonował i po 
oirzymaniu odpowiedzi, oddał Piotra w  ręce 
neg owi. W chwilę potem winda unosiła ich 
obydwu na dz ewiąfe piętro. Negr. poprzedzając 
Piotra, wszedł na korytarz i zapukał do drzwi, 
które się też zaraz otworzyły, jakiś poważny 
jegomość w białym krawacie, który się potem 
okazał przybocznym kamerdynerem Lewisa Jac 
ksona, skłonił się nisko przed przybyłym. Mili­
arder nigdy nie podróżował bez swego osobi­
stego służącego i sekretarza.

Po przejściu przez przedpokój, wprowadzono 
Piotra do wspaniale urządzonego salonu, do 
klórego po kilku chwilach wszedł sam Lewis 
]ackso \  Był fo wysoki, szczu ły mężczyzna, 
o wygolonej i pomarszczonej twarzy, która miała 
jękiś ostry i stanowczy wyraz. Szare, głęboko 
osadzone oczy, patrzyły zimno i przenikliwie.

-  Dz!eń dobry siostrzeńcze 1 -  rzekł żywo, 
podając rękę swemu gościowi.

Oczy młodego człowieka zaokrągliły się.
-  Weill -  ciągnął dalej Lewis Jackson. -  

Nie przypuszcza eś, że masz wuja w Ameryce. 
]es em wujem z Ameryki, ale na modębrefańską, 
gdyż jestem tylko kuzynem twego ojcał

-  Przepraszam... — rzekł Piotr. -  Nie ro­
zumiem.
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-  Hallo! Czyś nie słyszał o pewnym Julianie 
Maixenf ?

-  Ows em... Musiałem g i  nawet widzieć, 
gdy byłem małym...

-  Weil! Dzisiaj widzisz go znowu 1
Piotr uścisnął machin lnie rękę, którą mu 

po lał business-man. T ei zaś mówił dalei:
-  Ze wszystkich osób, które znałem we 

Francyi, ciebie spotykam pierwszego, mój chto- 
pcz ... Zmieniłeś się trochę... Trudno! G ym cię 
widział po raz ostatni, miałeś dopiero cztery 
lata.

Zdumiony Piotr jąkał się;
-  To pan jest lym-krewnym, któręgo mój 

ojciec uważał za umarłego?
-  Achl Mi ł mn e ?a umarłego?
-  Lecz p n się nazwa Lew s Jackson...
-  Przen sząc *ię tutaj, chciałem stworzyć 

sobie nowe życie \ zatrzeć w swej pamięci 
przeżyte dni... Zmieniając kraj i zajęoie, zmie­
niłem także nazwisko, by nic mi nie przypo­
minało przeszłości ..

-  I został wuj miliarderem?
- Do twych usług, mój chłopcze I Weil! 

Ponieważ nie zn sz historyi Jul ana Miixenfa, 
nie przyjechałeś tu jako sioslrzeniec... Czego 
pragniesz?.. Zachowałem dobre wspomnienie 
o twej rod inie i jestem szczęśliwy, źe mogę 
być ci pożytecznym..

Przerwał, by spojrzeć na chronometr.
-  już jedenasta. Zjesz Śrjadanie ze mną?
-  Ale...
-  AU nghtt Niema żadnego ale! Zabieram 

cię z so ą l
I miliarder przeszedł w  towarzystwie Piotra 

do przedp koju, gdzie służący podał mu futro, 
poobite niebieskimi lisami.

-  Źle iutaj dają jeść — rzeki Lewis. -  
Pojedziemy do restauracyi Ciarkę.

Pio r tak czuł się < agle zdumionym, iż nie 
wiedział, jak podtrzymywać rozmowę, dopiero 
gdy przed hotele m zobaczył piękny samochód
0 sile trzydziestu koni, zawołał bezwiednie:

-  Ach! z fabryki ojca!
I na myśl, źe w tym odległym kraju tyle 

iego samochodów jeździ, poczuł się nie tak 
bardzo osamotnionym.

-  jest to jeden z mych osobistych -  odrzekł 
Lewis. -  Gdy muszę pozostać gdzie dłuźef, 
w y sła ją  mi z Chic go pospiesznym  pociągiem 
me samochody. ,

Zaprosił do środka swego siostrzeńca i siadł 
obok niego. Samochód tuszył zaraz i wjechał 
na Broadway.

Mili rder nie odzywał się.
„A <0 mój ojciec będzie zdziwiony 1“ -  my­

ślał Piotr. ,
Widząc zaś, że wuj jego siedzi zadumany, 

starał się odgaduąć:
„O czem on m yśli? O swvch niezliczonych 

interesach, czy też o przeszłości, którą to spot­
kanie przywiodło mu na pamięć?"

O przeszłości tej Piotr nie wiele wiedział. 
Słyszą? tylko, iż julisn Maixent wkrótce po wyj­
ściu ze szkoły cent alnej, ożenił się z miłości, 
w dwa lata jednak potem rozwiódł się ze s  ą 
żoną i znikł gdzieś bez wieści.

„Uciekł z kraju przed swą boleścią, jak
1 ja... -  mówił sobie młody człowiek. Kraj fen 
jest widocznie odpowiedni do zaoomnienia o prze­
szłości i przywdziania na siebie nowej skóry. 
Jak wielki wpływ asym lacyjny mają Stany Zje­
dnoczone 1 Po Miku latach pobytu w nich, An­
glicy, Holendrzy i Niemcy stają się poaobni do 
tutejszych mieszkańców -  zairacają swój typ 
i stają sią Amerykanami..."

Tymczasem samochód zatrzymał się już i Le­
w is wraz z P.otrem wysiedli prz*d restauracją 
Ciarkę. Przeszli przez próg, >ylo?ony kilkudz e* 
sięciu dolarami i znaleźli się w  sali, urządzonej 
z niesłychanym przepychem. Miliarder kazał się 
zaprowadzić do ostatniego gabinetu, którego 
ściany zawieszone były starymi, francuskimi go­
belinami, sufit zaś ozdobiony malowidłami naj 
sławniejszych artystów.

Podczas śniadamy, podanego na sposób ame­
rykański, który polegał na tem, iż wszystkie 
potrawy podano odrazu na stół, Lewis, pijąc 
wino, zwrócił się do służącego:

-  Ta butelka Laffiffe, choć jest z 68 roku, 
nie bardzo mi smakuje... Proszę mi przynieść 
drugą taką samą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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lajemsieze mi
(Powieść na tle notatek amerykańskich dedekfywów).

I.
PRZYJACIELE.

Było to z końcem wrz-śnia, ale upał był 
prawdziwie lipcowy. Na ulic ch Chicago dość 
było pusto, mimo, i*  mi sto zawsze oż-wione 
i zwykle tłumy chodzą po ulicach, pędzone pra­
wdziwą żądzą zysku.

Tu i ówd ie ktoś się przesunął, tu i ówdzie 
jakaś gromadka ludzi wr cała na popoł . dniowy 
spoczynek.

Kolo biura ogłoszeń pod firmą: „Trybuna" 
było cokolwiek ruchliwiej, bo właśnie teraz, w  go­
dzinach południowych, najwięcej mieli czasu 
różni interesanci. Były fo różne panie, mające 
do wynajęcia meblowane pokoje kawalerskie, 
lub starsi panowie, którym ^yło potrzeba wygo­
dnego mieszkania, przy jakiejś rodzi iie; nie 
brakło też robotników bez za ęcia i ubogo odda­
nych ludzi, o twarzach ba dzo infeligemnych, 
którzy pragnęli jakiejkolwiek posady.

Wszy cy wchodzili i wychodzili prędko, k*ź- 
dy się spieszył, bądź do zajęcia, bądź na obiad -  
a niejeden spieszył po to, by zna eść cień nad 
głową w jakim publicznym ogroJzie, gdy mu 
na obiad nie sf-rczylo grosza.

Jakiś wykwintnie ubrany młody człowiek nie 
spieszył się wca e, tylko z wfdocznem zainte­
resowaniem spoglądał na wchodzący h i wy 
chodzących, przypatrywał się wspaniałym wy­
stawom w rozlicznych handlach; miał wygląd 
człowieka, który dla zabicia czasu orzecnadza 
się po ulicy, albo jakiegoś przybysza, co po raz 
pierwszy zjawił się w Chicago i ciekawie przy­
gląda się mia fu.

Pięknie zbudowany, nawet okazały mężczy­
zna, miał rysy twarzy bardzo inteligentne, wy­
raziste. Z wielkich ciemnych oczu tryskała ener­
gia t bystrość umysłu. Właśnie stanął przed 
nową wystawą sklepową, gdy z biura ogłoszeń 
wyszło trzech młodych ludzi i zdążało ku niemu. 
Mimo, że bardzo ciekawie wpaf ywał się we 
wystawę, można było spostrzedz, że nie spu- 
sz zał z oka nikogo, kto z biura ogłoszeń wy 
chodził, więc i teraz niby od niech:enia, a je­
dnak bystrym wzroki*m, spojrzał na trzech to­
warzyszy. Widać dopatrzył się wśród nich zna­
jomego, bo zwrócił się ku nim, jakby do przy­
witania.

-  Neill rzekł do jednego z trzech.
-  Bobl odpowiedział zagadnięty i wyciągnął 

rękę do uścisku.
-  Co za spofkaniel
-  Jakże się cieszę.
-  AL nie jesteś sam. Może n'e masz czasu?
-  Ależ mój drogi, moi towarzysze wybaczą, 

źe się do c ebie przyłączę, bośmy się fo prze 
cież przez lat kilka nie widzieli. Pan Arfeveldl, 
pan Fergus, a tu piój przyjaciel Bob. Wybaczcie 
panowie, źe was opuszczę.

-  Ależ fo rzec? zupełnie słuszna, żebyście 
się panowie po kilku latach niewidzenia nacie­
szyć sobą mogli, rzekł Arfeveldt. Tylko przypo- 
minim banu dzisiejszy wieczór. Niechże pan 
n e zapomni. Będzie bardzo wesoło. Takiego 
grona pięknych panien nie spotyka się codziennie.

-  Wprawdzie bardzo fo milo spędzić wie­
czór w lakiem towarzystwie odpowiedział Neil, 
ale dla pana jestto bardziej pożądane, niż dla 
mnie

-  Zawsze mi pan to przygania, że lubię 
piękne kobiety.

Raczej fo, że pan lubi bałamucić. Ale 
lo także pew en rodzaj sportu. No n!e gniewaj 
się pan, panie Arfelveldt, wszakże fo żarty.

-  Ależ wiem dobrze, a na dowód tego w y­
tłumaczę pana, jakby najlepszy przyjaciel, przed 
panią Rutvens.

-  Dziękuję bardzo. Do widzenią panowie.
Arfelveldf i Fergus oddalili się spiesznie,

a dwaj przyjaciele zatrzymali się chwilę na 
ulicy.

-  Skąd się fu wziąłeś Bob? Zapytał Neil, 
ściskając ponownie rękę przyjaciela.

-  Wszystko ci opowiem, ale schowajmy 
się gdzieś do cienia, bo mnie ta przechadzka 
po rozpalonej ulicy dyabelnie zmęczyła.

-  Chodźmy do „Tivoli“.
-  A czy fam jesf jeszcze fen tłusty murzyn, 

któregośmy od zlynchowania obronili?

N O W O ŚC I IL L U ST R O W A N E

-  Ależ fy już dawno me byłeś w  Chicago.
-  Cóż się z n m stało?
-  1 fy specyalisfa n e  wiesz o tem?
-  Jak to, czyby i on także?
-  A widzisz specyalistol Tym razem uszedł 

twej ręki, ale ^osiał się mimo tego pod rygiel.
-  Czy z ' ałem gniazdem /
-  G i zdko się  rozproszyło i fepro tylko 

chwy ono. Ale skoro tu jesteś, to może będzie 
dla ci bie robota

Tak rozma wiając zaszli do ogrodu, i usiadłszy 
w zacisznej fcljan e, przy dibrem winie i prze­
kąskach, rozmawiali serdecznie.

Więc co tu właściwie porabiasz? -  za­
p y l i  Bob Jccellym.

-  Wyjechałem z New Yorku dla odpoczynku, 
a raczej d l4 odmiany powief/2 /! i stosunków. 
W New Yorku za dużo miałem pracy i czułem, 
że się wyczerpuję, źe imię opuszcza energia. 
Przebywam iu jak ’ turysta, który jeździ po św ie­
cie, żeby się zabawić, i dlatego fo spotkałeś 
mię w towarzystwie takich dwóch darmozjadów. 
Arteve!dta i Fergusa. Ale gdzież ty przeoywa- 
leś przez trzy lata?

-  łlisf rya dość długa i ciekawa, ale wła­
śnie dla ego opowiem ci o tem, gdy się znaj­
dziemy fam, g 1zie niema ciekawych. Ale tym­
czasem powiedz mi dlaczego też nie dobrałeś 
sobie lepszeg > towarzystw ?

-  Nie podobają ci się Art veldf i Fergus?
-  Powiem ci prawdę, źe ten Artelveld wy­

gląda mi na głupca i próżniaka, a ów Fergus 
na wielkiego łaj <aka.

-  Wybornie! Znakomicie! 4 niechże cię uści­
skam kochany Bob, zgadłeś. Widzę, że nie tra­
cisz bystrości oka. Ale właśnie dlatego jest mi 
ich towarzystwo bardzo przydatne, a być może, 
że mi za fo podziękujesz, jako specyalisfa.

-  Ej, czy jesteś na tropie?
-  Właściwie nie, ale zdaje mi się, że będę. 

Arfelveldt jesf synem bardzo bogatej wdowy, 
należy do złotych młodzieńców, traci pieniądze, 
których matka mu nie żałuje, bo jest jedynak em; 
przegrywa wiele w  karty, może nawet wi cej, 
niż od matki dostaje; prócz tego jest niezwy­
kłym Don ]ua em, bałamuci kobiety na prawo 
i lewo, bo uchodzi za partę znakomitą i najro- 
zmait ze matki i eotki uolują na n ego dla swych 
córek i siostrzenic. I karty i Doniuańsfwo po­
chłania 4  takie sumy, że warto się za-fanawiać, 
s«ąd na to bierze. Fergus jesf jego nieodstępnym 
towarzyszem, wiernym adiutantem, powiernikiem, 
a z zawodu dziennikarzem.

Otóż mój drogi przyznasz zapewne, źe to 
interesujące Iowa zysfwo -  taki utracyusz i taki 
przy nim zagadkowy dziennikarz.

-  Słuchaj Neill Tu j ź chyba nie msmy co 
robić, więc chodź do mnie do hotelu „Tremolit".

-  I owszem. Głodni nie jesteśmy, Tiv-li nie 
ciekawe, a twoją historyę chcia bym usłyszeć 
czemprędzej.

Gdy się znaleźli w  czterech ścianrch hote­
lowego podoju, uściskali się ponownie najs r- 
decznie'. Była między nimi przyjaźń braterska, 
a prócz tego łączył ich stosunek jakby mistrza 
z najznakomitszym uczni m.

Bob Jocelłyn był w  dwudziestym czwartym 
roku ż cia znakomihm agentem policyjnym, 
któremu powi rzać zaczęto najtrudniejsze sp awy 
a szczególnie, gdy było potrzeba Kpić fałszer­
stwo pieniędzy, wówczas w  Ameryce bardzo 
rozpowszechnione. W owym cza ie przydzielono 
mu młodego chłopca do pomocy. Był to Neil 
Stuart, pochodzący z rodziny niegdyś zamożnej, 
w  Ameryce z dawna osiadłej. Rodzina pofupa- 
dta bardzo, Neil Stu#1 osierociał w  piętnastym 
roku życia, a że ni z miał środków, aby skoń­
czyć sfudya, przy ąl posadę w policyi, gdzie ta­
kiego młodzieniaszka potrzebowano. Był fo chło­
piec bardzo urodziwy, o rysach twarzy miękkich, 
kobiecych, postaci smukłej, wiotkiej. Nadzwy­
czaj zdolny, bystry, przy tem śmiały, pełen za­
dziwiających pomysłów, był ulubieńcem przeło- 
źo ych, a jako uczeń -  chluba Jocellyna. Po­
siadał też ogromne poczucie sprawiedliwości, 
zdumiewającą u takiego młodzieńca rozwagę 
i serce pełne tkliwości. Jocelłyn pokochał go 
jak brasa i po bratersku się nim opiekował. 
Przez lat pięć byli bezustannie z sobą, dopóki 
Jocebyn nie wyjechał do Europy w  sprawa h 
swojego zawodu; teraz po kilku latach, sootkali 
się znowu. Neil Stuart nie był już mlodz enia- 
szkiem, ale piękn.m mężczyzną, chociaż owa 
kobieca miękkość rysów nie zmieniła się u niegn, 
mimo sporego wąsika

-  Ty wisusie jakiś, mówił Jocellym, fak się

7

cieszę, że znowu jesteśmy razem, jakgdybym 
bra a z grobu dobył. A siądźźe chłopcze i za­
pal cygaro Nie pisałem do ciebie, bo ty w iesz  
dob ze o tern, źe ak się urządza nagonkę, fo 
trzeba chować się w lesie.

-  Mój Bob kochany, bardziej mnie ciebie 
brakło, bo niemam nikogo na świecie prócz c ie­
bie. Smutna dola sieroca. Gdyby nie to, źe strze­
gę ludzkiego mienia, źe fak często mi się zda­
rzyło ochronić uczciwość, cnotę od niesprawie­
dliwych wyroków ludzkich, to ż y c e  byłoby goż- 
kie. Ale w tem cały powab życia a nawet i s ’o- 
dycz w niem wielka, że wiele dobrego zdzia­
łać można, że można wałczyć z podłością i nie- 
godziwością, zwyciężać ją i unicestwiać.

-  A j dnak nasz zawód spotyka się fak 
często z lekceważepiem u ludzi, zwłaszcza z tam­
tej strony oceanu. Przeko ałem się o tern -  
goniąc całemi latami po Europie.

-  A cóż ty zakochał ś się po a Oceanem? 
Pow em ci prawdę, że byłem niespokojny — 
dowiadywałem się o ciebie w naszem burze. 
Powiedziano mi, żeś ugrzązl gdzi ś w jakimś 
zakątku Francyi. i że stamtąd prosiłeś o prze- 
dł (źenie url pu.

-  Należy fo do kilkolefnej historyi mojej 
tułaczki poza Oceanem. Słuchaj więc. Wiesz
0 tern. jak mię wyprawiano do A glii. Sorawi- 
łem się dość prędko i mogłem już wracać, gdy 
w Lo dynie stała się rzecz niesłychana. Cała 
policya lotdyńska była w  ruchu, rozpoczęto 
śledztwa i pościg .

-  Cóż fo za sprawa fak wielka?
-  Pewnieście o niej słyszeli i tutaj. Młoda 

żona zamordowa’a s arego męża » jego siostrę
1 znikła bez śladu. Zamordowany był człowie­
kiem bardzo bogatym. R odm a jego wyzna­
czyła tysiąc funtów nagrody za ujęcie zbro* 
dniarki. Chciano posłużyć się na znakomitszym  
agentem angielskim, ale ten w tym czasie 
był zajęty na stałym lądzie jakimś pościgiem, 
więc ja zgłosiłem śię do policyi lo dyńskiej 
i ofiarowałem się na usługi. Nie łakomiłem się 
tyle na wynagrodzenie, ile pragnąłem zysk ć 
sławę dla naszej policvi. Poprosiłem więc na­
szych o urlop i rozpocząłem robotę.

-  Jakże ci się powiodło?
-  Dotychczas pudłowaiem; zwierzyna ucieka. 

Przez trzy iata goniłem po całej Europie, docie­
rałem do każdego zakątka, i zawsze daremnie.

I żadnego po niej śladu?
-  Najmniejszeao.
-  A czy miałeś jej fotografię?
-  Tylko jedna oko z fotografii kolorowanej.
-  A to jakim sposobem.
-  Ta kobieta z pieklą rodem, była tak prze­

biegł ”, że wszystko zniszezzła. Spaliła wszelkie 
swoje pisma, zabrała wszelkie suknie, podarła 
w najdrobniejsze strzępy fotografie, a tylko z je- 
dnei wyszukałem fo co w d isz: oc lone oko. 
Opis 1 jej osoby od nikogo uzyskać nie mogłem, 
b - właściwie nikt jej nie znał. Stary rrąż trzy­
mał ją, ja by w zamknięciu, wraz ze starą 
sw. ją siostrą a służb 1 bądź się rozproszyć, 
bądź fak bałamutne daw ali opisy, źe z nich 
należytego wyobrażenia wyrobić sobie nie mo­
głem.

-  A w dzisz Bob -  śmiałeś się ze mnie 
zawsze, gdym ci powtarza', że przebiegła ko­
bieta zdoła nawdt dyabia oszukać, a cóż dopiero 
agenta policyjnego.

-  Przypatrz no się temu oku.
Śliczne cko, niezwykłe. Są fzęc po niem m o­

żna przypuszczać, że to była ko ieta namiętna, 
pema determinacyi, a zdolna do szatańskiej 
obłudy.

-  Ej Stuart, aż tyle wyczytałeś z łe g o  oks?
-  A czyż mnie nie nazywano specyalistą 

od fałszywych pieniędzy ?
-  Nie będę się z tobą kłócił, bo masz słu- 

atność. Istotnie, że z tego, co o niej fu i ówdzie 
słyszałem, nie można innego nabrać wyobra­
żenia. Ma to być osoba bardzo piękna, brunetka, 
niska, bardzo zgrabna, opowiadają że ma nie­
zwykle zgrabią stopę. Umie się podobać, po­
siada nadzwyczajną zręczność w  kokieteryi. 
Ktoś nawet mówił, że czyniła na nim wraże­
nie łaszącego się kot*. Oto wszystko czego do­
wiedzieć się o niej mogłem. Źe u niej na dHie 
duszy musi być brudna żądza bogactwa, dowo­
dzi to, że starego męża nietylko zabiła, ale i ob a- 
bowała. Nie można więc upatrywać w tem mor­
derstwie pobudek tylko erotycznych; prawdo- 
bnie przeważała tu chciwość.

-  A na jakiejże podstawie i według jakich 
przypuszczeń szukałeś jej po Europie?
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-  Tego rodzaju zbrodriiarki, okazujące tyle 
przebiegłości i zuchwalstwa co ta kobieta, liczą 
zamsze na swą zręczność, wiec mniej lękają sie 
pościgu i odkrycia, niż rreźczyźni. Ponieważ 
wszystko to, co o niej sie słyszało,-wyraźnie świ d 
czy, że to była kobieta próżna wiec przypusz 
czałem, źe gdzi-ś, w jakim zakątku Europy po­
jawi sie na widowni, ażeby używać zrabowa­
nych bogactw, jestem pewien, że byłbym ją zna­
lazł, gdyby w E ropie pozostała, jeżeli po kilku 
latach nie odszukałem jej tam, to ją teraz ta 
znajdę. Oto z asz historye k lkoletniej mojej 
tułaczki po świecie.

Pokaż mi jeszcze to ciekawe oko, może 
bede rrógł co z niego wyczytać?

-  Hm, hm, szc egól y ma wyraz. Z.iaje rai 
sie, że wśród tysiąca kobiat moźnaby włości 
cielke tych oczu od óżnić.

-  To niezawodnie, ale w  tem właśnie rzecz 
cała, gdzie są te tysiące kobiet, wśród których 
właścicielkę tych oczu poznaćby można?

-  ] szcze r z przypatrzę s e  dokł dnie. Tak, 
teraz już >a fotografia utkwiła mi tak w pamięci, 
że przy sposobności b*dę ci poitiagd.

jeszcze kilka godzin spędzili razem, a gdy 
sie wieczorem rozeszli, specyalista do w yszu­
kiwania zbrodniarek, Neil Stuart, myślał długo
0 morderczyni co ma tak czarodziejskie oczy
1 cieszył sie n dzieją, źe przyjacielowi nieza­
wodnie sie przysłuży.

II.
LEONORA.

Właśnie w tym czasie, gdy Stuart i jocelyn 
posilali sie w  ogrodzie Tivoli, wysiadła na dwor 
cu Michigai z pośpiesznego pociągu kobieta 
niepospoli ej piękności, ubrana skromnie z wielką 
prostotą, ale nadzwyczaj zgrabnie i gustownie. 
W pieknej postaci było coś imponującego. Zgra­
bne, a e e ergiczne ruchy świadczyły o stano 
wczości, która sie też i z pięknych, ciemnych 
oczów przebijała i z rysów twarzy szlachetnych 
i dumnych.

Wysiadłszy, rozglądał* sie po peronie, jsk- 
gdyby kogoś szckaia, lub wyczekiwała. Po 
chwili, doznawszy w doczme zawodu, zdążała 
ku poczekalni. Na progu rzuciła sie ku niej 
z radosnym okrzykiem m oda, piękna panienka.

-  Jesteś jesteś 1 co za szczęście. Przepra­
szam cię, że sie spóźniłam. Ale nie byłaś nie 
spoko na, niespostrżeglszy mie na peronie? Co? 
Prawda? Nie wątpiłaś przecież, źe w>jdę na­
przeciw ciebie? A chodźże, chodź, już to prze­
cież by czas ostateczny, abyś sie do miasta 
wybrała.

I porwawszy niemal przybyłą, poprowadziła 
ją do powozu. Zaledwie usiadły, zaczęła znowu 
wesoło szcz biotać.

-  Norciu, Norciu ko:hana, jakże ia sie cie­
sz?, że znowu będziemy razem. A nie myśl so ­
bie, źe cie prędko wypuszczę. O niel Musisz 
przyzwyczaić się do miasta. Nie bedzie tutaj 
wiejskiej sielanki, ale nie doznasz nudów. Ruch, 
gwar, życie, teatr, koncerty, ożywione towarzy­
s k o ,  to wszystko powhrto ci sie bardziej podo­
bać, niz cisza t martwota w zaułku wiejskim.

-  Gdyby nie ty, moja ukochana Kati, lobym 
tu wcale nie przy eźdźąla. Przywykła do miasta -  
nie pojmujesż nawet tego uroku, jaki tkwi w  wiej* 
skiem zaciszu; jak tam wszystko uzdrawia i po­
dnosi, jak zasila charakter, jak urabia ducha 
i uczy człowieka wystarczać samemu sobie. 
Nie prze ze, że co pewien czas potrzeba zaj­
rzeć do miasta, bo są ogniskami kultury, bez 
których obejść sie nie można, ale zdrowiej dla 
duszy i ciała mieszkać w zaciszu wiejskiem.

Wśród ożywionej n zmowy nie spostrzegły, 
kiedy sie powóz zatrzyma! przed pięknym, trzech- 
piętrowym domem* na j«dnym z najpiękniejszych 
skwerów miasta. W tym domu żajmowsł obszerne 
mieszkanie młody kapitalista, Ruihven. Żona 
jego, kob eta bardzo miła, wykształcona, lubiła 
towarzystwo w ,do mu, nie szukając poza domem 
żadnych przyjemności. Mieli tylko jednego synka 
kilkoletniego, wiec dość pusto było w domu 
i dlatego Ruthven z prosił do siebie siostrę sw?j 
żony, Kati Sc3ton, d/iewczynę młodą, wesołą, 
która stała się w domu oźywcźym duchem.

Kati miała serdeczną przyjaciółkę, koleżankę 
z czasów szkolnych, mieszkającą na wsi.

O tej przyjaciółce tak często opowiadała, tak 
się zachwycała jej inteligencyą, jej charakterem, 
tyle razy w pominała, żeby ją* pragnęła zoba 
czyć, iż R.Jhven zaproponował, aby ową uko­
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chaną do siebie zaprosiła. Dlatego to Leonora 
Armyn do Chicago przybyła.

Ruthvenowie byli bardzo gościnni to też 
w yioro vego towarzyst wa nigdy im nie bra­
kło. Zebrania w  ich domu miały charakter cie­
pły, rodzinny.

W dniu przybycia Leono y, zebranie u Ruth- 
venów było liczni isze niż zwykle, bo to były 
imieniny Ruthvenowej, Ostatni przyszedł Arte- 
veldt. Oczywiście, źe matki, ma ące ładne 
córki na wydaniu, w itdy się z nim z taką sło­
dyczą, jak ej doznaje wszędzw i zawsze bogaty 
mł dy c łowiek g y o nim m ów ą, że jest zns- 
komitą partya Mężczyźni mniej się kwapili ku 
niemu, poprzestając na zwykłej grzeczności. Źe 
panny zręcznie zerkały — to nie dziw, bo każda 
chciała bodaj z p óż oś i pozyskać sobie owego 
pogromcę serc niewieśc c h ,. nazywa ego nie­
kiedy lwem salonowym. Kati Scaton ?a ęła się 
gościem nie tyle może z ją*iegoś sentymentu, 
ile raczej z obowiąz u g Spodyni.

-  Pan bywa zawsze niepoprawny, zawsze 
ostatni.

-  Ten wyrzut byłby dla mnie bardzo po­
chlebny, gd>bym wiedział, źe  pani na tem za­
leży -  abym się nie spóźniał.

-  Nie może pan wątpić, że mi na tem za­
leży, wszakże wyręcz m gnspodynią, a każda 
r?daby jaknajdłużej cieszyć się swymi gośćmi. 
Ale tym razem sam się pan ukarał.

-  A to jakim sposobem? ’
-  Zaraz się pan d wie, gdy pana przed­

stawię mojei przy aciólce.
-  Przyjaciółce? A ctórej?
-  Wszakże nie raz pan słyszałeś odemnie

0 Leonorze Atnym.
-  A, to owa nadzwyczajna piękność, jak 

ją pani nazywa.
-  Niechże pan sam osądzi, czy się omyli­

łam. Pat^z pan w rog t salonu rożmaw a z do­
ktorem Kaertknd.

Arlevel t spójrz 1 ciekawie w  ową stronę
1 przypatrywał się Leonorze okiem prawdziwego 
znawcy.

-  Istotnie, n e omyliła się pani. Panna Armyn 
jest znakomltem pedant do swojej przyjaciółki.

-  Dziękuję. Czy pana przedstawić ?
r~ jeżeli pani łaskawa -  jo nieco później; 

tiie chcę się 'po?.t)awia'ć'przyferrmoścr rozmawia­
nia z panią. Kto jest właściwie panna Leonora 
Armyn ?

-  Tyle razy pan słyszałeś, że to moja naj- 
serdeczni jsza przy ac 6ł<a.

-  Bardzo to dla panny Armyn pochlebne, 
że jest pr-yjacółką pani, sie jeszcze niezupełnie 
dostatecz e. Możeby mi pani podała jakieś szcze 
góly o niej?

-  jestfo istota najlepsza i najszlachetniejsza 
na świe ie, jaką znam.

~  Nie można o tem wątpić, skoro ją pani 
swoją przyjaciółką nazywa.

-  jest niepospolicie piękną.
-  O tem już także od pani słyszałem, a teraz 

się naocznie przekonałem.
-  Skoroś pan taki ciekaw, to dodam jeszcze, 

że jest nadzwyczaj odważna, stanowcza...
Arteveldt uśmie hnął się, bo dotychczas nie 

miał sposobności nabrać tego przekonania, czy 
doświadczenia, żeby mogła istnieć na świecie 
kobieta odważno i stanowcza.

-  Skoro się pan uśm echa, to już nic nie 
powiem.

-  Właśnie mój śmiech powinien panią za­
chęcić d» przytoczenia ®nych jeszcze zalet 
przyjaciółki. ,

-  A czy nie byio ironii w tyra uśmiechu?
- Nie pani - -  zapewniam, źe tyiko zado­

wolenie.
Więc na seryo ciekaw pan dowiedzieć 

się czegoś więcej? ,
~ Ależ niezawodnie.

-  A więc słuchaj pan. jest szczerą, na wskróś 
uczciwą, wierną przyjaciółką. Niema w niej ani 
cienia obłudy, brzydzi się wszelkiem kłamstwem, 
choćby nawet najdrobniejszem, pospolicie tole- 
rowanem w towarzystwie.

-  Gdziez mieszkała ta niezwykła istota ? 
Czy tu w Chicago?

-  O nie. Teraz właściwie nie mieszka 
nigdzie od chwhi, gdy jej matka umąrla.

-  Czy dawno straciła matkę?
- Pr eJ <̂ ilku tygodniami.

-  I nie nosi po ntej źaob y?

-  SDełnila tylko życzenie umierającej matki.
-  To życzenie niezwykłe. Czy pani znała 

matkę swojej przyj c ółk ?
-  Wcale nie. Z Leónorą byłyśmy przez lat 

cztery w tymsamym zakładzie naukowym, ale 
w czasie waka.y* nigdyśmy s i ę . nie widywały, 
la spędzałam je tutaj, a Leonora wyjeżdżała na 
w ieś do matki.

-  Czy da eko stąd?
-  Owa wieś nazywa się Fairlic i znajduje 

się w Michigan. Tam s ę  Le nora wychowała 
i tak bardzo pokochała swój zakątek wiejski, 
że nie można było nigd zwab ć jej w czasie 
wakacyi, a teraz dopiero po raz pierwszy 
przybyła do Chicago.

-  Widzę, źe pana Armyn urywa rozmowę 
z doktorem Kaertlend; może teraz pani będzie 
łaskawa przedstawić mię przyjaciółce.

- Proszę: pana -  Norciu, pan Arf«velit, 
znakomity -danser, pożądany gość w  sa'onie 
i... czy powi dzieć prawdę panie Artev:ldt?

-  Niech pani będde szcz rą. jak zwykle.
-  A więc -  niebezpieczny bałamut.
-  To za s srowo.
-  Niechże pan teraz udowodni, źe się po­

myliłam,
Kati Scaton zosfawih Artev ldta w towa­

rzystwie Leonory, a sama za ęła się innymi 
gośćmi.

Arteveld myślał, źe natrafi na miejską dziew­
czynę, którą od razu przejmie podziwem dla 
siebie i zdobędzie z łatwością sympotyę, ale 
wkrótce się przekonał, że Leonora jesf istotnie 
niepospolitą dziewczyną, że tak zwane flirtowa­
nie jest dla niej wstrętne. Na szab onowe umizgi 
i kom lemenly, odpowiedz aia mu laką majesta­
tyczną powagą, taką dysfyngo »aną stanowczością, 
że musiał rdrazu zmienić ton rozmowy, nie chcąc 
się narazić, aby go samego zost wił s.

Zaarzyło mu się to po raz pierwszy i dlatego 
też po raz pierwszy w życiu doznał uczucia, 
jakiego nie doznawał pr edtem nigdy w towa­
rzystwie żadnej innej kobiety.

Było to zapewne rozbudzenie się w  nim 
miłości prawdziwej, która zawsze tylko z głę­
bokiego szacunku dla kobiety wyrasta.

111.
ZAGADKOWA KRADZIEŻ.

Nas*ęp^ego dnia siedział Neil Stuart po po- 
łudn u w kawiarni i przegląiał dzie niki, gdy 
n espodzianie położył mu Ktoś rękę na ramieniu. 
Odwrócił się zdziwiony i spostrzegł Arteveldta.

-  Ach, to pan -  rzekł Stuart z odcieniem 
niezadowolenia.

-  Przepraszam, że panu przerwałem, ale 
sprawa bardzo ważna.

To rzekłszy, usiadł naprzeciw Stuarta i po* 
cichu mówił dalej;

-  Wczorał popełniono niezwyk?ą kradzież 
dlatego chciałbym prosić o pańską interwencyę.

-  Prosiłem pana kilkakrotnie, abyś pan nie 
zapominał o tem, że tu w  Chicago nie jestem 
ajentem policyjnym, tylko turystą, jak wielu 
innych. Przyrzekłeś mi to pan uroczyście.

-  I przyrzeczenia ściśle dotrzymuję. Do tej 
chwili nikt jeszcze odemnie się nie dowiedział 
o pańskim zawodzie Ponieważ owa kradzeż 
jest bardzo zagadkową, więc sądziłem, że może 
pan zechce, choćby dla własnej przyjemności 
zająć się nią z właściwą sobie zręcznością. 
Proszono mię, ażebym wezwał najzręczniejszego 
agenia tutejszej policyi, ale proszę się nie dziwić, 
że znając pana z opinii, która tu z New Yorku 
dotarła, przedewszyst ?tem do pana się zwróci­
łem. jeżeli oprawiłem tem przykrość, lo bardzo 
przepraszam.

Neil Stuart był istotnie agentem z zamiłowa­
nia, więc pomimo swojego incognito, które w Chi­
cago zachowywał, skto sił się od razu do zajęcia 
się tym niezwykły m wypadkiem. Siedli zaraz do 
powozu i pojechali.

-  N echże mi pan opowie, jak się to stało ? -  
rzekł Stuart.

-  Przyjaciel mojej maiki, pan Durand, sprze­
dał wczoraj dom na przedmieściu t otrzymał za 
nięgo 25 000 dolarów. Miał je dziś odnieść do 
ban ?u, ale mu je w  nocy w zagadkowy sposób 
ukradziono.

-  Pan Durand? Czy to nie ten, który ma 
bardzo piękną córkę?

-  Czy panu może mówiłem o niej?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Miesiąc wędrówki po Polsce: Typy huculskie
Miesiąc wędrówki po Polsce: Góral zajęty graniem 

na drewnianej trąbie Miesiąc wędrówki po Polsce: T ypy huculskie

A tam znów te dw ie góraleczki zajęły m iejsca 
w tow arzystw ie m łodego ju h asa  przy baryerze
u toru kolejowego. Jakie śm iałe spojrzenie, jaka
pew ność siebie, którą dziew czynie nadaje  tylko 
prześw iadczenie o w łasnej urodzie!

O! piękny ten polski, górski kraj i dorodne 
jego dziew częta i m łodzieńcy !

T o też trafnie w yśpiew uje o cudach tej ziemi —  
poeta:

„W  T atrach  jeno św iat górala,
W  Tatrach ptak i góral dom a!
Tam  wirch każdy, każda  hala 
Jest mu sw oja i znajom a!

„Tam  dla niego lśnią niebiosa 
1 z gór potok w odę toczy,
A góralka złotow łosa 
W ypatruje za nim oczy!...“

Miesiąc wędrówki po Polsce : Typy góralskie

Chrzest małego dziedzica Serbii: Aleksander 1. król |ugosławii trzyma przy łożu królowej Maryi małego
synka swego Piotra.

D o  P. T .  Fotografów !

Chrzest małego dziedzica Serbii.
W .jBelgradzie w  niedzielę 21 października odbył 

się chrzest następcy  tronu serbskiego. A rcybiskup 
belgradzki w  otoczeniu czterech b iskupów  i jednego  
księdza ruskiego przynależnego do D w oru dopeł­
nił ceremonii.

D ziecko otrzym ało imię Piotra. Książę Yorku, który 
reprezentow ał rodzinę królew ską angielską był 
jednym  z ojców  chrzestnych i sam  trzym ał m ałego 
księcia do chrztu. Król i królow a Rumunii, księżna 
Zofia grecka, i królow a E lżbieta grecka były obecne 
także, jak i księżniczka O lga grecka w raz z na­
rzeczonym  księciem  Paw łem  serbskim  synem  księ­
cia A rsene których ślub odbył się nazajutrz w  ka­
plicy pałacu królew skiego.

N aród jugosłow iański w ziął żywy udział w tych 
dw óch uroczystościach panującej rodziny.

M iesiąc wędrówki po Polsce.
Ż aden kraj może nie przedstaw ia takiej roz­

maitości, tak żywych kontrastów  ras i typów  jak 
ludność Polski.

Zestaw m y tylko krakow iaka z B ieńczyc lub 
Krzeszowic, górala zakopiańskiego i hucuła z Ko­
łomyi!... Co za olbrzym ie różnice fizyonomii, bu ­
dow y ciała, narzecza i ubioru!!

Z daw aćby się mogło, że każdy z nich to inna 
rasa, inna narodow ość, a przecież to dzieci jednej 
w spólnej M atki-O jczyzny, czujący sercem  i duszą 
przynależność do Niej i kochający lą nadew szystko!

Rzućmy okiem na te hucułki, których zdjęcia 
z natury przynosim y w dzisiejszym  num erze!

Miesiąc wędr ówki po olsce : Typy góralskie

Oto jakaś gospodyni-m atrona zarzuciła barani 
kożuch na głow ę —  oryginalny w tych stronach 
sposób  chronienia się przed skw arem  połudi io- 
w ego słońca. Za nią dwie m ołodyce; zapew ne jej 
„dońk i“ (córki) w swych w yszyw anych strojnych 
kabacikach patrzą w apara t fotograficzny z pew ną 
nieufnością, w łaściw om  dzieciom  natury.

Na drugiej rycinie w idzim y kilka dorodnych 
dziew uch w  odśw iętnej przyodziew ce. W  tej chwili, 
jak się zdaje szczerzą ząbki do operatora  kino­
w ego, który ich urodę i zam aszysty tem peram ent 
utrwali na  filmie, podziw ianym  potem  w  dalekich 
krajach świata.

A dalej jeszcze:
Czyż nie im ponująca postać tego dum nego 

gazdy w baranim  kożuszku i fajeczką w ustach, 
u lubioną przyjaciółką, z którą żaden stary góral 
w złej czy dobrej doli się nie rozstaje!

P. T. Fotografów, tak zaw odow ych jak am a­
torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłanie nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w y p ad k ó w  
m ogących zainteresow ać ogół Czytelników, celem 
reprodukow ania ich w naszem  piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ew entualnie w sk azać  nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpow iednia wzm ianka.

Przesyłki upraszam y ad reso w ać : R e d a k c y a  
Nowości lllustrowanych\ Kraków XV., ul. Kazi­
mierza Wielkiego l. 95.
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KOUS PIĘKNOŚCI HEIIEII!
  — m •  -----------------

Ścisła Komisya Konkursowa na osfafecznem posiedzeniu w dniu 19 listopada 1923 r. 
uchwaliła przyznanie nagród piękności następującym Paniom:

Nagroda oierwsza: Artystycznie wykonany dyplom i kwit na całoroczną prenumeratę 
„Nowości I l lusirowanych": Liii KurpielÓWlta, Wilno. 

Nagroda druga: Kwit na półroczną prenumeratę „Nowości Illustrowanych“ „Wiosna” 
(pseudonim) Lwów. 

Nagroda trzecia: Kwit na kwartalną prenumeratę „Nowości I llusirowanych“ Irena 
Swiątkówna, Wilno.

Nagrodzone Panie zechcą podać Administracyi „Nowości Illusirowanych" swój dokładny 
adres, a to celem przesłania im nagród konkursowych

Wydawnictwo 
„ Nowości Illusirowanych “

Zgon nestora polskich dziennikarzy.

Zgon n es to ra  polskich d z ie n n ik a rz y : Ś p
Władysław Prokesch.

Jeden z najstarszych i wielce zasłużonych, acz 
cichych codziennych pracowników  pióra, W łady­
sław Prokesch, współredaktor „N ow ej Reformy" 
zgasł onegdaj zmożony długą i ciężką chorobą, 
której nadwątlony pracą organizm nie mógł się 
dłużej opierać.

Ś. p. W ładys ław  Prokesch urodził się w  Kra­
kow ie 18 marca 1863 r. Tuta j skończył w ydzia ł 
prawny w  Uniwersytecie Jagiellońskim , a w  r. 1886 
wstąp ił do Redakcyi „N ow ej Reformy", zostającej 
wówczas pod redakcyą Tad. Romanowicza.

Z większych prac ś. p. Prokescha w ym ien iam y: 
„P io tr C hm ie low ski", „Jarosław V rch lick i", „Leo­
pold Loeffler“ , „M arya Konopnicka w  s'wietle kry­
tyk i literackie j

W  1901 r. obchodził ś. p. W ładys ław  Prokesch 
j ubileusz 25-letniej pracy swojej w  „N ow ej Refor­
mie. Ś. p. Prokesch zaskarbił sobie sympatyę 
i uznanie sumiennem i wytrawnem swojem pió­

rem, a nadto udziałem w  życiu literackiem i arty- 
stycznem Polski.

Cześć pamięci zacnego człow ieka i gorliwego 
pracownika niewdzięcznej gleby dz iennikarskie j!

Z  S A L I K O N C E R T O W E J

Katarzyna Hoffmann
Krakowianka, znana i ceniona u nas śpiewaczka 

operowa, która od dwóch lat przebywa za granicą 
dla dokończenia studyów śpiewaczych —  po ukoń­
czeniu konserwatoryum Sterna w  Berlin ie oraz 
kursu operowego u sławnej śpiewaczki p. E lli 
Gmeiner, prim adonny opery monachijskiej i ber­
lińskie j —  wystąpi w Krakowie z koncertem w  nie­
dzielę dnia 25 bm. w  Starym Teatrze w  przejeździe 
do W łoch. Katarzyna Hoffmann, która koncertami 
i występami swymi, wzbudziła w  Niemczech pow­
szechny zachwyt i w yjątkowe uznanie prasy od­
śpiewa na koncercie krakowskim  szereg pieśni 
i aryi operowych. Koncert naszej rodaczki, która 
z początkiem grudnia br. wystąpi również w  W ied­
niu —  obudził w naszem mieście zrozumiałe za­
interesowanie.

Śmierć zasłużonego pedagoga i filantropa.

Śm ierć zasłużonego  ped ag o g a  i f ila n tro p a : Ś. p. Karol 
Drozdowski

D n ia  13. b. m. zmarł w  Krakow ie prezes 
A rcybractw a M iłosierdzia i Banku pobożnego —- 
ś. p . Karol Drozdowski.

B y ł on przez 32 lat członkiem szlachetnej tej 
insty tucy i, w  której p iastował stopniowo rozmaite 
urzędy i doszedł w  niej do godności prezesa.

Będąc z zawodu nauczycielem szkół ludowych 
przy ciężkim swoim zawodzie (b lisko  pół w ieku 
pracy pedagogicznej) znalazł jeszcze siły i czas 
na zajmowanie się i kojenie ludzkie j n iedoli w.myśl 
wzniosłych zasad chrześciańskich. W ie lu  biedaków, 
w iele w dów  i sierot zawdzięcza zacnemu Zmarłemu 
ulgę w cierpieniach i nędzy, dla której nie skąpił 
On nawet osobistych funduszów.

Poza tem brał ś. p. D rozdowski udział w  życiu 
Sodalicyi Maryańskiej i Tow. św. W incentego 
a Paulo, jako prezes jednej z jego konferencyi.

T łum y publiczności i rzesze ubogich Krakowa 
zjaw iły się na Jego pogrzebie, oraz nieprzejrzane 
zastępy duchowieństwa z ks. biskupem Nowakiem 
n a  czele.



G w iazdy k rakow sk ie j O peretk i: Ludwik Sempoliński Gwiazdy k rakow sk ie j O p e re tk i: |anina Kozłowska Gwiazdy k rak o w sk ie j O peretk i: W ładysław Szczepański

P, A. Rapacki posiada pierwszorzędne uzdol­
nienie jako kompozytor i dyrygent i temu też 
zawdzięcza stanowisko kapelm istrza tut. operetki.

Szczepański W ładysław .

Pierwszy kapelmistrz krakowskie j operetki 
p. W ładysław  Szczepański ma już za sobą dość 
długą, a nader chlubną przeszłość jako dyrygent 
orkiestry i muzyk niepośledniej miary, znany już 
i miastu naszemu z ubiegłych sezonów.

Nadzwyczajna muzykalność i głęboka wiedza 
teorytyczna czynią z sympatycznego kapelmistrza 
wybitną osobistość muzykalnego świata w  Polsce

Ostatnie nowości w teatrze 
im. J. Słowackiego.

M im o niezwykle trudnych warunków, z jakim  
muszą obecnie walczyć teatry, pierwsza nasza 
scena trzyma wysoko swój sztandar nie schodząc 
z wytyczonej je j tradycyami i obowiązkiem lin ii 
repertuaru, nadając nadto wystawianym dziełom 
godną oprawę sceniczną.

Po udatnych premierach i wznowieniach z lże j­
szego repertuaru w ystaw ił teatr nasz ostatnio Cor- 
neille ’owskiego „C yd a “ w  doskonałej obsadzie 
z pp. Solską, W ysocką, Kosmowską, Jednowskim, 
Szymańskim i i., oraz zaprezentował nowość pol­
ską, ideowy utwór L. H. M orstina pt. „Ś w ię ty “ ,
0 którym  już pisaliśmy.

W  obu sztukach wysiłek reżyseryi i dyrekcyi 
odniósł spodziewany, a pawet należy przyznać 
świetny sukces. Oba też dzieła zdobyły sobie 
w ie lk ie  powodzenie.

W  numerze niniejszym podajemy z nich zdję­
cia: 1) dekoracyi z „C yd a “ według projektu St. 
W yspiańskiego utrzymanego z należytym pjetyzmem
1 obecnie; 2) najważniejszą scenę ze „Św iętego" 
w pomysłowej inscenizacyi reż. A. Piekarskiego, 
który zarazem pro jektow ał i dekoracye do tej 
sztuki.

Gwiazdy k rakow sk ie j O peretk i : Adam Rapacki

O sta tn ie  now ości w te a trz e  im. Ju liu sza  S łow ackiego: 
tłuin nędzarzy rozszarpuje jadło ze stołów. 2). Dekoracya z „Cyda“ według proj. Stanisława Wyspiańskiego1) „Święty" L. H. Morstina scena z aktu I

47 NOWOŚCI ILLUSTROW ANE 11



12 łOWÓSOl i l l u s t k o w a NK NR 4

■ u
i i Kuryer Stanisławowski1
Pismo kresowe, wychodzi co tygodnia 
w Stanisławowie, przynosząc najaktual­
niejsze wiadomości z życia Polonii kre­
sowej, jakoteż obszerny dział ogłoszeń 

handlowych.

o«
Nowość! Nowość!

WACŁAW GRABIAŃSKl

TRAGICZNA TODROŻ
Cena zasadnicza 1.—•»

Tegoż autora:
Cena zasadn

Wojenny; b a l o n i k ..................................... 1 —
P i e k ł o ........................................  2.50
Rymy proza.  1-50
Przesilenie.................................................
Dwia nóseie .  ...................................0 50
Niedyskrecye księżyca................................0,50
Mnożnik — ustalony przez Związek księgarzy-wy­

dawców w W arszawie

G E B E T H N E R  i W O L F , K R A K Ó W .
io

Hateryaly wełniane!
n a  s u k n i e  i k o s t y u m y  d a m s k i e

na ubrania meskie /
p ł a s z c z e  i  r a g l a n y .  

M a r k t z e t y .  b a t y s t y ,  w o a l e ,  p e r k a l  
z e f i r y  i  s z y f o n y  -

wszystko w wielkim wyborze 
i  po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
K r a k f t w ,  F l o r y a ń s k a  3 5  (r6g ul. św. Marka).

R E F O R M A  P R A W A  M A Ł Ż E Ń S K I E G O

przez D ra Z. M andla ad w o k a ta  w k rakow ie om aw ia 
p rob lem  rozw odu, sep erac ji, ślubów  cyw ilnych i t .  d 

z uw zg lędn ien iem  u sta w o d aw stw a  tró jdzieln ie . 
a * T  DO N A B Y C IA  W K S IĘ G A R N IA C H . ~W B

Stanisław Hachaj
u l .  i w .  T o m a s z a  I. 9 .  | |

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a  r * a m - |> : 
s k l e g o ,  m ę s k i e g o  i d z l e c e c e g o .  * j

Najnowsze fasony angielskie, francuskie, war 
szawskie, stale na składzie W w ielkim  wyborze, i

a M r i u a a B w a a a a w '

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenacb 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

Kto poszukuje krewnych
w Ameryce,

lub chcc wejść w stosunki handlowe z Polonią A m erykańską ten powi­
nien ogłosić o tem w

„Kuryerze Polskim”
z Miwaukee, Wis. U. S. A.

Najstarsze i najpoczytniejsze codzienne pism o polskie w  Ameryce. -  
Posiada przeszło 100,000 czytejpików. Za ogłoszenia z kraju Kuryer Polski

Reprezentacja  r'a P o lsk ę

Agencya „Par” w Poznaniu.
■  ■  ■  II— Hllllll H i 11 Pili

Czy chcecie 
od waszego REUMATYZMU gruntownie być uwolnieni? 

Tysiąc już wyleczonych!
Bóle w członkach i stawach, spuchnięte członki, okaleczale ręce 
i nogi, kiócie i bóle w rozmaitych częściach ciała, nawet cierpienie 
oczu są następcami cierpień reumatycznych i gichtycznych.

Proponuję W am  <*0 w yleczenia  środe k  natura lny 1 
Żadne lekarstwo uniwersalne, lecz środek leczniczy, jaki ła­
skawa maika przyroda ofiaruje ch rej ludzkości. Każdemu 
próba bezpłatna! Proszę mi napisać natychmiast, a wyszlę 
Wam całkiem bezpłatnie mój środek i moją rozprawę. Zosta­

niecie się mejemi wdzięcznymi zwolenniKami,

E x s p e d i t i o n  d e r  ? p e r n  A p o ł h e * e  B u d a p a s t  V I .  A b t e i l u n g  N r .  6 6 3 .

.

’ *v ■ . ■ ■ • • •  ... „

A m e ry k a ń s k ie

Ska z ogran. odpow. 

Centrala: Kraków
Floryańska 28, I. piętro -  Telefon 1416.

Filja: Lwów
Sykstuska 2. Sykstuska 2.

Zakład cynkograficzny
i fotógraftczry*' -

„ N o w o ś c i  l l l u 3 t r o w a n y c h u

W lokalu własnym zaopatrzonym 
w urządzania techniczną najnow­
szych systemów, zapewniające Sza­
nownej Klienteli solidna, tania 
i szybkie wywiązanie się z powie- 
— — rzonch nam zadań — —

Adres:

Zakład cynkograriczny  
i fotograficzny

„ N o w o ś c i  I l l u s t r o w a n y c h "
Krabów, Kazimierza W. 95, telefon 979

Zakład techniczno-dentystyczny

N. KLEINBERGERA
Kraków, Szewska 27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9—1 I od 3—6.

Właściciele i wydawcy Spadkobiercy St. Lipińskiego. — Odpow redaktor: Dr. Witold Lipiński. — Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina


